JE 260. 


Wychodzi w Krakowie 
codziennie o godzinie 81/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i 
świętach. 


Cena: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 złr. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. 


Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym Rynku N. 453. 


Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 


wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądze“, 


Kraków 18 listopada. 
Korespondencya Pruska organ urzędo- 
„ zawiera następujące uwagi godne o- 
świadczenia: 
Niektóre dzienniki spierają się zupełnie nie- 
trzebnie nad kwestyą, jaki wpływ wywrze 
Sebastopola, na tok negocyacyi w sprawie 
Wschodnićj, i wedle sympatyi jakie który z nich 
czuje to do Wschodu, to do Zachodu są zda- 
nia, że tak pomyślny wypadek oblężenia jax i 
jego niepowodzenie będzie zawsze wypadkiem 
bardzo szkodliwym dla usiłowań ustalenia po- 
koju; gdyż w razie pierwszym przymusi Rosy, 
w razie zaś drugim sprzymierzeńców Porty do 
zam'enienia dalszćj wojny w sprawę honoru. 
Spór podobny czysto hypotetyczny nieprowadei 
do niczego: bo spierzjący się nie mogą znać do- 
kładnie zamiarów mocarstw wojnę prowadzą- 
cych, i pod wpływem zajęcia jakie rodzi podo- 
bna wal a zapominają, że do załatwienia spra- 
wy Wschodnićj uwzględnione być muszą dale- 
ko ważniejsze i w skutkach obfitsze momenta 
aniżeli nim jest oblężenie Sebastopolu. Gdyby 
w samćj rzeczy, tak jak to utrzymują niektóre 
dzienniki, honor wojskowy stron wojujących był 
przy cblężeniu Sebastopola kwestyą główną, 
wtedy pięt na tćj kwestyi czyby wypa- 
dło na jedną lub drugą stronę, stawiłoby jedno 
lub drugie mocarstwo boj z sobą toczące w nie- 
możności przystąpienia do jakichkolwiek nego- 
cyacyj pokoju i Życzeniom całéj Europy doku- 
pienia się go nareszcie stawiłoby nieprzełama- 
zawadę. BRE 
"Aa ód jednak stósunki toczącćj się wal- 
ki w innem zupełnie są położeniu. Krwawe 
wypadki na półwyspie Tauryckim jakkolwiek do 
bezpośredniego swojego celu żadnych jeszcze 
rozstrzygających niesprowadziły skutków, wy- 
wołały atoli zdaniem naszem bardzo znaczący 
i pomyślny obrót ogólnego położenia rzeczy. 
Wyprawa przeciw jednemu z największych por- 
tów wojennych w Krymie, jakikolwiek będzie 
jój ostateczny rezultat, pozostanie zawsze przed- 
siewzięciem, którego śmiały i wielki charakter, 
stanowić będzie na wieczne czasy jeden z świe- 
toych momentów w dziejach wojennych Anglii 
i Francyi, sława oręża wojsk sprzymierzonych 
byłaby już dostatecznie poświadczoną, gdyby 
nawet za nią nieprzemawiały żadne inne świa- 
dectwa, jak tylko raport rosyjs :iego wodza 0 
bitwie nad Almą; i wyprawa przeciw Krymowi 
nadała i politycenemu nawet stanowisku mo- 
carstw Zachodnich charakter imponujący i swo- 
bodny, bo mocarstwa te, wystąpiły tataj po raz 
ierwszy i z całym naciskim swej potęgi w o- 
bronie zawartego z Portą zaczepno - odpornego 
traktatu, i teatr wojny na terytoeryum nieprzy- 
jaciela faktycznie przeniosły. 


CLĘŚĆ LITERACE0-ARTYSTYCZNA. 
MUCHOMORY. 


„Wojski zbierał muchomory. 
Pan Tad. 
— Ach muchy! muchy! muchy! czemże się wam 


62... 
OPa ahoi Wojski! waszmość co tyle sekretów umiesz 
na palcach, powiedz lekarstwo na te zwierzątka, 


i O Latejąo bardzo huczą, į nieznośnie brzęczą.* 

A najgorsza, że lózą w oczy i siadają na nosie. 
Szczęście wielkie, że Pan Bóg, jak pszczołom nie 
dał im żądeł, boby to raniło bez miłosierdzia, cho- 
ciaż i samóm uprzykrzonóm natręctwem dość unu- 
dzą i zmęczą. Wyobrażam sobie co to musiał wy- 
cierpieć śp. król Faraon i jego ministrowie, kiedy 
nań Mojżesz zesłał tę plagę. | o. 

— Mojżesz Mości Dobrodzieju, wielkim był sta- 
tystą i mędrcem , kiedy zryw z nikozemnęgo 
natręctwa much wyciągnąć p Wojski Moi 

— Nieprzeczę kochany panle o ja alo dzie 
siaj zaprawdę, niewiem czyliby i zn | dy- 
plomata potrafił wyciągnąć z nich a pa is 
miodu idą, ale miodu nierobią; Z T pustóm 

niu kaźdy się pozna, 
zj pore Aaaa lat tém były w Egipcie, 
czóm są dzisiaj: czwartą plagą. 


— Widać, że Egipoyanie niezneli muchomorów. 


i j i i co je 
— Tómoci gorzój dla Egipcyan; ale i nam, | 
znamy, czy lepiój? Wszakże co roku ginie much 


niemało to przez ludzkie fortele, to io 
głupstwem, któro najlepiój zabija; a dla tego ko 
uczą się z szkód własnych i doświadczenia, bo t150 
niech im tam co przygrzeje, choćby elektryczno- 
galwaniczne słońce, jak w 


o wiatrem nikt nie- 


h własnóm 


oroku, zaraz całomi 


Kraków 19 Listopada — Niedziela, 


dni następujące po 


k. 


EXPEDYCYI CZASU 


Co się tyczy operacyj rosyjskich na półwy. 
spie, uajualiepieńnsi tylko namiętność moglaby 
im odmówić zaszczytnego uznania. Chcieć sta- 
wiać w kwestyi zasługę obrońców Sebastopolu 
wychodzi na jedno, jak chcieć potępić oblegą- 
jących i bezskuteczność ich usiłowań przypisy. 
wać niezdolności ich wodzów. Przecież i co do 
tego punktu nie może między wszystkiemi roz- 
sądnemi zachodzić jakakolwiek różnica mnie- 
mań, i dla tego też upadek nawet Sebastopola, 
gdyby mia? nastąpić, nie będzie zaprzeczeniem 
tego faktu, że wojsko rosyjskie godnem est 
mierzyć się a wyborowemi zastępami Anglii j 
Francyi, i że posiadaną siłę obrony na nowo 
zaszczytnie sprawdziło. » 

Punkt więc honoru nie będzie w niczem i ną 
żadną stronę losem Sebastopolu narażony, ani 
się stanie zawadą usiłowanych tymezasem ne- 
gocyscyj o zawarcie pakal Pytaniem więc 
dzisiaj jest tylko: na jakich podstawach nego- 
cyacye te opierać się mają, żeby je Z gOry ga 
daremne nie uznać? Podstawa ta nie może o. 
czywiście zależeć oi zmiennych losów wojny, 
bo by się przy każdym nowym wypadku wo- 
jennym zmieniać i modyfikować musiała; to by 
zresztą końca téj walki nie można się było prę. 
dzćj spodziewać, jak po zupełnem dopiero wy. 
czerpaniu sił walczących z sobą i potężnych 
narodów. Na uwsględnienie przeto obustronne, 
zasługują zdaniem naszem warunki pokoju, któ- 
re przed kilką miesiącami przez mocarstwą Z- 
chodnie proponowane, przez Austryą za obo- 
wiązujące uznane a przez Prusy po kilka razy 

opierane były. Nieprzypuszczamy bowiem iżby 
orta i jćj sprzymierzeńcy, powodowani być 
mogli, czy to w skutku odniesionćj jakićj czę- 
ściowćj korzyści, czy też w następstwie chwi- 
lowćj jakićj porażki, do powzięcia awantarni- 
czego zamiaru zmienienia wszystkich europej- 
skich stósunków terytoryalnych, i żcby temu 
zamiarowi poświęcić chciały programat, który 
w ogóle i w szczegółach daje na Wschodzie 
ewne z di Korrea e diugeloisie o po- 
oju. drug s mamy pew. 
do. 7 z i pe fraa iao znajdzie 
się teraz skłonniejszym do negocyowania na 
zasadach które wcześnićj ze względu głównie 
samej formy odrzucił. ZO ; 

Gotowość tę jego dalecy jesteśmy liczyć na 
rachunek wyczerpania sił albo też erii 
ze strony Rosyi, lecz upatrujemy w ni j tylko 
dowód, że w Petersburgu przekonano się na- 
reszcie, jak dalece cztery punkta rękojmi sta- 
ły się już dzisiaj nieuniknioną podstawą 
wszelkich negocyacyj w toczącej się kwestyt, 
tudzież, jak dalece od powszechnego) zgodze- 
nia się na nie zależy nietylko postawa mo- 
carstw Zachodnich, ale i postowa całych Nie - 
miec w toczącym się sporze. 


chmurami wyłażą, latają i brzęczą, jakby najpraco- | Orzeł to orzeł. 


witsze pszczoły, a pysznią się, jakby najbarwisisze 


CZAS 


ja piątym 


W obec więc takich stósunków o jakich na- 
pomknęliśmy, rezultat oblężenia Sebastopolu, mu- 
si być tylio podrzędnym wypadkiem, a ogromne 
ofiary, któremi starcie się obustronne dotąd o- 
kupiono i jeszcze okupić przyjdzie, mogą tylko 
dodać siły napomnieniem, że rozwiązanie wszy- 
stkich toczących się kwestyj, daleko Patwićj na 
polu dyplomatycznem aniżeli na pobojowisku o- 
siągniętem być może. 


Ministeryalny dziennik wirtembergski Staats 
Anzeiger zamieszcza list z Frankfurtu z 9go 
b. m. z którego wyjmujemy: 

Z wiarogodnego źródła mogę dziś donieść o 
nowćj fazie dzisiejszego stósunku austryacko- 
pruskiego. Ziupełne połączenie obu tych państw 
nie ulega prawie już żadnój wątpliwości; Pru- 
sy znacznemi koncesyami ułatwiły to. W dnia 
bowiem 30 paźdz. wyszła z Berlina depesza, 
jako odrowiedź na notę austryacką z d. 2 go 
t m., która usprawiedliwiła zupełnie oczekiwa- 
nia. W głównćj swojćj treści stawia ona pięć 
punktów, dających się następnie zebrać: w pierw- 
szym Prusy zgadzają się całkowicie na 4 punkta 
mające służyć za podstawę pokoju; w drugim 
dodają jako warunek, że Austrya nie pójdzie 
daléj jak do tych 4ch punktów, jakikolwiek był- 
by skutek dzisiejszćj wojny; w trzecim wzmian- 
kowano o wspólnym wniosku Austryi i Prus na 
Zgromadzeniu Zwiągkowóm w Frankfurcie, aby 
zawezwać Związek do przystąpienia do pomie- 
nionych czterech podstaw pokoju; Związek nie- 
miecki, Austrya i Prusy oświadczą następnie 
w Petersburgu, iż przyjęcie wamiankowanych 
punktów jest koniecznem by utrzymać trwały 
i niewaruszony pokój w Europie; w czwartym 
przyobiecano Austryi ze strony Prus i Rzeszy 
miemieckićj pomoc nie tylko w przypadku ga- 
czepienia jej we własnych jćj krajach, ale ró- 
wnież i w Księstwach Naddunajskich; nareszcie 
jest mowa o tymczasowych rozporzą 
deeniach, jakie komisya wojskowa Związkowa 
przedsiewziąść masi, aby postanowieniom tym 
dodać siły i nacisku. Jestem nadto w stanie dò- 
nieść, że hr. Buol z największóm zadowoleniem 
i gotowością przyjął propozycye pruskie i w tym 
duchu przesłał już do Berlina odpowiedź. 


a orespondencya Usmar 
Berlin 14 listopada. 
+- Odpowiedź z Petersburga na notę pruską z 23 
2. m. dotąd nie nadeszła. Jest to drugi czy nawet 
trzeci list, który od tój wiadomości zaczynam. Nie 
czynię tego bez przyczyny. Odpowiedź petersburg- 
ska może wywrzeć na rozwój przyszłych wypadków 
większy wpływ, niż los boju pod Sebastopolem. Ona 
może zdecydować, czy państwa niemieckie przerzu- 


— A jak zaczniemy kadzić i pochlebiać najpo- 


motyle, a pną w górę, jakby dopiero od nich za- | ważniejszym rycerzom, żeby z nami stanęli w sze- 
czynała się nowa era świata... Przyznam ci się Mo- | rega i walczyli przeciw tobie? 


ści Wojski, še nie raz brała mię ochota pogadać 


— Będę żałował poważnych rycərzy, że zapo- 


z nimi na rozum, perswadując najspokojniój, że to | mnieli okularów... 


co one nazywają nową erą, jest raczój zmierzchem 


— A osy i tego żałujesz, który między jednóm 


starój; to co przedeją za brylanty, złoto i lezury,|4 drugióm wyznaniem w romansie, .zasypuje cię 0- 
jest szychem i blichtrem; co mienią mądróm, naj- |Stremi strzały ? 


jozęścićój bywa pedanckióm; ço oryginalnym tworem, 


— Zapewne, bo go oenię i kocham: kto sądu 


najczęścićj pastyszem; co branóm z życia, to bra- |nieznosi za życia, czeka go straszniejszy po śmierci... 


nóm właściwie z niedostatków życia. Ale gadaj jak 


chcesz do przekonania, dowodź im. muszój natury, | o 


— Bluźnisz! wrzasnęły diptera— nam nie idzie 
jutro, ale o dzis. Dziś musi być nasze, wszak 


dowodź, że się niemogą równać z innemi utworami | wiesz, że nieżyjemy długo, poczóm zaczęły nucić 
ó 


bożemi, doskonalszemi o wiele, że chociaż i one| ch 


latają i brzęczą, i siadają na kwiatach, i rosę znich 
a miody piją, ale dla tego nielatają jak orły lub s0- 
koły, nie robią miodu jak pszczoła, nie lepią takich 


rem : 
„Lepsza w kwietniu jedna chwilka — 
Niż po śmierci wieków bilka...“ 
— Otóż widzisz i mój ambaras kochany panie Woj- 


gniazdek jak indyjskie jaskółki, a nawet i nasze re- | ski wiem O tém, że gdybym nastroił dla nich po- 


misy. — A jednak czy uwierzysz? za to żem bro- |chwąły į wdzięczne umizgi, 
nigo co wielkie i święte pokazywał ich małość, 8 |niedąrmo to ktoś powiedział 


nawet i nie małość, bo to i nie ich wina, że Się 
żjawiają na schyłku epoki, ale żem ścietał zarożu- 
miałą pychę, żem protestował przeciw głosom, 00 
uwiedzione pozorem, bębniły ich sławą i wielkość 


tak zapalczywie , jakby im chodziło o przygłoszenie | powodu, bez przekonania. 
tak niedawnój przeszłości — ozy uwierzysz? oałym | gą muchy! aby już 
rojem wysworowały się te szanowne diptera i 0- | wag 


padły mię, wołając: 


będzie na wierzchu? — Jam 
cie dysputować moje obywątelki to sobie krzyczcie, 
ale ja swoje będę powtarzał: racyami proszę ze 
mną nie rogami. One znów:__ 
chorągiew w imie stawy i zaszczytów rodzi- 
mych? 

— W takim razie — zacne diptera — powiem wam, 
że chorągiew i godło bardzo znamienite, ale ryco- 
rze zawsze nie tędzy: co mucha to mucha, 


jak wywiesimy |ski i wygypał przedemną spory 


dałyby mi święty pokój; 
w dwu-wierszu : 
O tylko chwal partaczy w każdej sposobności 
Posadzą cię, gdzie przyjdziesz, w rzędzie pier- 
wszych gości. k 
Darmo! ani ich chwalić, ani ganić niechcę bez 
Przecież to nie taka potę- 
o nich niewolno było wyda- 
zdania. Chcą krzyczeć i szczypać, niech krzy- 


poczekajżę| teraz zaczniemy |Ozą i gzczypią, ja przecież swoje będę powtarzał: 
brzączyć, huczyć, szczypać, i krzyczeć na 0ałe|racyami nie rogami! 
|gardło, a zobaczymy kto kogo przekrzyczy i czyje bre ; 
na to: Kiedy nieumie- | uapagci, to przecież est modus in rebus, znajdzie 


Jeżeli wam niestać na do- 
i sumienne argumenta, a tylko na grubiańskie 


się i sób. | 
t Muchomory ! maudliomaryć zawołał p. Woj- 
OSF... 


— Niechże będą i muchomory !... 


Powiadają że styl nie nioznaczy, a rzecz grunt, 
Zgoda, ale styl dobry jest zawsze prawie nic- 


a co|odłącznym od dobrej rzeczy. 


Rok 1854 


Przyjmaują się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 


Za oplatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pe 
2 kr. — sdopłatą po 10 krajcarów za każdą publikącyą na stępel rządowy. 


Listy 


niefrankowanenieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 


Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


c3 się na stronę Zachodu, CZy pozostaną i nadal 
neutralnemi, czy wreszcie połączą się z Rosyą prze- 
ciw Zachodowi. Wszystkie te ewentualności są w tój 
chwili jeszcze możebne, a dwie ostatnie nawet mo- 
żebniejsze niż pierwsza. Wszystko zależy od tego, 
jaką będzie istotna osnowa oczekiwanćj odpowiedzi. 
Z tymczasowego zapewnienia, że będzie zadowala- 
Jacą, nie można wnosić nic pewnego. Los boju pod 
Sebastopolem zmienić bowiem może i osnowę jéj- 
i formę. Mniemam zaś, że Rosya jéj prędzćj nie 
nadeśle, dopóki coś stanowczego w Krymie nie zaj- 
dzie. Państwa niemieckie zaspokojone tymczasowóm 
doniesieniem, czekać tóż będą na rozstrzygnienie 
się krymskićj katastrofy. Jeżeli jednak Rosya nade= 
śle wcześnićj odpowiedź swoją, do czego spowo- 
dować ją mogą bardzo różne względy, nie zawisłe 
całkiem od niój samćj, to z wielkićm do prawdy 
podobieństwóm naprzód wnieść można, że odpo- 
wiedź będzie istotnie zadowalającą. Wzięcie lub 
niewzięcie Sebastopola nie będzie miało wtenczas 
tak wielkiego wpływu na dalszy rozwój rzeczy. Ro- 
sya oświadczyła względem państw niemieckich skłon-- 
ność swą do traktowania o pokój na podstawie wia- 
domych czterech rękomi; państwa niemieckie zo- 
bowiązały się wzajemnie, nie wychodzić z granio 
tychże rękojmi; państwa zachodnie nie chcąc pro- 
wadzić wojny przeciwko trzem państwom półno- 
onym, będą musiały, chcąc niechcąc, wejść na dro- 
gę układów, czy tymczasem Sebastopol będzie wzięty 
lub nie. W przeciwnym tylko razie zawiąże się woj- 
na europejska. Granice, losy, następstwa jój, któż 
określić jest w stanie? Nim się państwa zachodnie 
a aha państw niemieckich, do nićj 
zdecydują, -por wprzód o nowych układach. 
Times | tę niedawno temu Zziódoko Pru- 
som, tak obecnie powstaje przeciwko Austryi. Za 
Timesem idą inne dzienniki, prócz Globu, któ- 
ry nie traci jeszcze nadziei, że przynajmnićj Au- 
strya połączy się ścisłem przymierzem z Zachodem. 
Widać z dzienników angielskich, że więcćj je nie- 
pokoi możebność zbliżenia się Prus do Austryi, a 
Rosyi do Prus, a tym sposobem wszystkich trzech 
mocarstw do siebie, niżeli wątpliwość wyprawy 
krymskićj. Prędkie i pomyślne jéj skończenie mo- 
żeby jeszcze zdołało zachwiać nieruchome stano- 
wisko państw niemieckich. Groźby dzienników mało 
wpłyną na ich postanowienia, a ocalenie Sebasto- 
pola utwierdzi je tylko w dotychczasowćj polityce. 
Wszystko zapowiada, że jakikolwiek los padnie pod 
Sebastopolem, państwa niemieckie zrobią jeszcze je- 
dno wysilenie, aby sprawę wschodnią załatwić w dro- 
dze układów. Od ich skutku zależeć będzie, czy 
Europa oczekiwać ma wojny powszechnćj, którój 
prawdę mówiąc, wszystkie państwa porówno się 
podobno lękają. Korespondencya pruska *), która 
jest organem ministeryalnym, odzywa się głośno 
w imieniu pokoju, dowodząc, że pod Sebastopolem 


*) Patrz artykuł na wstępie. (P. R.) 


Jeżeli będzie rozwlekły, powtarzający się, cho- 
ciażby był i płynny; dowód że piszący miał zamiar 
szczupłą wiadomość swoją rozwałkować szeroko i 
długo — na łokcie. 

Jeżeli będzie szumny i melodramatyczny, w przed= 
miocie wymagającym ścisłego rozumowaniu lub pro- 
stój opowieści — bądź pewien, że piszący często 
gryzł pióro i niewiedział co powiedzieć. 


* * 

Zabawne to te retory starój daty co uznawali tyl- 
ko trzy rodzaje stylów ! 

Niedawno miałem na ulicy dowód, że jest trzykroć 
stotysięcy stylów... 

— Jak ci się zdaje doktorze — pytał jeden jego- 
mość drugiego -— kto mógł pisać ten... artykuł? 

— Niewiem mój sądzio — odpar? doktor. 

— Ale... czy niepodejrzywasz ? 

— Nielubię nikogo podejrzywać. 

— Ale przecie poznajesz 30 stylu ? 

— Nie,” ze stylu niepozneję. 

— Jakto? jabym sądził, że to by można najła- 
twiej.... 
a Gdzie tam! przypuśćmy, że ten i ów dawniej 
miał styl dowcipny, a potem zmienił go na bezczel- 
ny, czy poznałbyś? 

— Prawda, żebym niepoznał. 

* 


Za dawnych czasów kiedy były į d 
tern arm i feudalne, jeżeli Jaki hevani 
lon, npm p ee 'w tódsinie  natduczes sdiri się 
że pr zał | członkowie Odmieniali swój herb i na- 
swis 0, żeby nienie mieć wspólnego z winowajcą, i 
gwi powodu do mylenia się względem osoby. 
a samo dałoby Się zastosować do tytułów książek. 
„tam Józef Kremer przed kilkunastą lsty napisał 
piękne swe estetyczne dzieło: Listy % śirakowa, 
Co za szkoda, że nie jeden w nieświadomości go- 
tów uczoną tę pracę pomięszać z taką broszurą jak 
isty o Krakowie napisane zapewne przez jakie- 
goé zdesperowanego studenta; lub inne Listy z Kra- 
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stało się zadość obopólnemu militarnemu honorowi 
stron wojujących. Jakby tu o honor tylko cho- 
dziło. Organ ten mniema także, że warunki pokoju 
wskazane przez państwa zachodnie, podane przez 
Austryę, poparte przez Prusy, jeżeli jak Rosya te- 
raz oświadcza, przyjęte będą i przez nią za pod- 
stawę układów, powiany i państwa zachodnie wte- 
dy nawet zaspokoić, gdyby los wojny zmusił je do 
opuszczenia Krymu. Świetność oręża ich nicby na 
tóm nie ucierpiała, a w powyższych warunkach wię- 
ksza jest gwarancya powszechnego pokoju, aniżeli 
w awanturuiczych planach zmienienia terytoryalnych 
stosunków dzisiejszćj Europy. Ostatni ten punkt jest 
podobno czemś więcćj niż środkiem postrachu; ina- 
czćj organ rządowy nie wspominałby o nim, cho- 
ciaż mówi, że weń nie wierzy: Nie wolnoby tóż 
było tutejszój zwłaszcza prasie tak szeroko o nim 
rozprawiać, jak to czynić zwykła przy każdój spo- 
sobności. à 

. Od kilku dni bawi tu były poseł rosyjski przy 
dworze londyńskim, baron Brannow. Zaajduje on 
się w przejeździe do Petersburga, będąc wezwanym 
przez Cesarz». W zeszłą sobotę był wraz z jene- 
rałem hr. Benkendorfem na obiedzie u króla w Sans- 
souci, 

Baron Meusebach, jeneralny konsul pruski w Księ- 
stwach Naddunajskich, udaje się w tych dniach na 
Konstantynopol d» Bukaresztu. 

Umarł tu przed parą dniami, mając lat 79 dy- 
misyonowany jenera? kawaleryi prussiój Colomb. 

Nie małą w tutejszój giełdzie sprawiło w tych 
dniach sensacyą przyaresztowanie kilku znakomit- 
szych kupców i jednego z większych bankierów. 
Powodem do tego był stosunek ich z jednym z dy- 
rektorów bióra telegraficznego, przez którego od- 
bierali zawsze wcześniój nadchodzące depesze te- 
legraficzne kupieckie, niź osoby do których takowe 
były adresowane. Tym sposobem robili oni na giel- 
dzie bardzo korzystne spakulacye, aż nareszcie rzecz 
się wydała, Oprócz nich aresztowano także dwóch 
urzędników bióra telegraficznego. 

Dziś o półancy zmarła tu w skutek choroby pier- 
siowój, nabytój z uduszliwego kaszlu, młoda do- 
piero lat 17 lictąca, wielkićj urody córka hrabiego 
Franciszka Czapskiego z Bukówca w Prusiech za- 
chodnich i Michaliny z Czapskich z Kiejdan. Ciało 
zmarłćj będzie powiezions do majątku i złożone 
w grobie familijnym. 

Kilka familij polskich z Księstwa ma zamieszkać 
przez zimę w Berlinie. Przybyła już pani Chłapo- 
wska dla wychowania córki i synów dwóch, którzy 
chodzą na kurs prawa w tutejszym uniwersytecie. 
Młodzieży polskiój w tém półroczu mnićj jak in- 
nemi Czasy. 

Zima ma dobre zawitała, dzisiaj było 4 stopnie 
mrozu. 
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W tych dniach Paryż przedstawiał widok rozpa- 
ozliwy; giełda spadła o 2 fr.; mieszkańcy zasępili 
czoła; wszyscy przepowiadali bliskie odstąpienie od 
Sebastopola. Co dało powód do tego przestrachu ? 
Oto depesze rosyjskie, które. Berlin przesłał do am- 
basadorów niemieckich w Paryżu. Ambasadorowie 
zakomunikowali odebrane depesze dziennikom roja- 
listowskim i republikańskim, a nadto klubom, mia- 
nowicie Jockey Klubowi, sławnemu ze swój roja- 
listowskićj niechęci. Redaktorowie Debatów, Union 
i Assemblée Nationale roznocili skwapliwie zło- 
wrogie nowiny, powtarzając: „Mamy złe wiadomo- 
ści, bardzo złe wiadomości.* Tym sposobem zrobił 
się w Paryżu puff, którego niczem nie można by- 
ło wytłumaczyć. W zakomunikowanych depeszach, 
książę Menszykow zdawał się połykać wszystkich 


kowa pisywane do Gaz. Warszawskiej, które 
znowu niesąwcale uczone ani estetyczne. 
Niedziwilibyśmy się gdyby p. Kremer pracę 8wo- 
ją przezwał listeczkami z Krakowa, a tamtym już 
zostawił poważny tytuł: Listów. 
+ 


* * 

Tytuły wielu książek bywają podobne do sklepów 
nowomodnych, gdzie wszystkie towary są w oknie 
na wystawie a w sklepie pustki. 

lane, skromną lub źadną mają wystawę, za to 
w sklepie towaru na wybór. | 


„Na dworze Jana Kazimierza — taką historyjkę 
podaje stara wyborna a mało znana książka — był 
pasiem Wayer wielkiej w Prusach familii, chłopiec 
cudownie złośliwy i swawolny, który w gabinecie 
królewskim i papiery przewracał i galanterye psował: 
kilkarazy chłostę mu dano, ale darmo, bez poprawy. 

az król rozgniewany z impacyencyi rzekł: „to- 

atbym psa widzieć w pokoju niż tego chłopca.“ 

syer wybiegłszy, rozsiał, że król mówił: iż wo- 

lałbym Psa widzieć w pokoju niż szlachcica polskie- 

go! Co tak głęboko za prawdę wzięto, że w rewo- 

lucyach Szwędzkich i Lubomirskiego, królowi to wy- 

Siwego WAŻ szlachcica i niewspomniał, tylko zło- 
ere,“ 

Takich Wayetków co to przekr dze słowo 

i qoą cudze 0, 
co upatrz9 A czego ak „ 00 radzi podej- 
rzywać lala e niebrak nam i dziś — w rze- 
oaao oda prawdy Tamaan isio, alo sawazo s wiel: 

soy i wiary. Nie dzi - 
inii mające ć PRA 
PaT parek, który aaaea, szajdsie sig 
bo gdy u takich Waysredą ładne wyższe i szlache- 
tniejsze pobudki, nie wchodzą w rachubę, więc też 
i dragich takimże Tokciem mierzą. ; j 

Dobrze to mieć przeciwnika, ale © równych si- 

łach, i z równą bronią; Z oszczercą i grubianem rog- 
rawa trudne. 5 y 
à W starciach się naszych z gazetami, trafialiśmy 
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Francuzów i Anglików, on który zniknął w półto- |lepiój i zamyśla o powrocie do Krymu. Wozorajsza 


ry godziny skoro uderzono na niego pod Almą. 
Sto tysięcy aliantów nie dadzą się tak łatwo połknąć, 
choćby książę Menszykow miał jak najlepszy apetyt. 
Depesze odebrane przez Wiedeń, depesze sprawie- 
dliwe, bo nie stronne, pokazują, że nic się dotąd 
złego aliantom nie stało; że mniemane zwycCięziwo 
7go listopada było pu/fem ; że alianci żyją zdrowo 
pod ciepłóm niebem i prawie neapolitańskióm; że 
mają prawie codzień żywność świeżą; Że morze 
Czarne jest spokojne; że prace oblężnicze postępują 
i że alianci biorą się do robienia trzecićj i ostatnićj 
paralleli, po ukończeniu której szturm nastąpi. Mó- 
wią, że minister Billault nakazał robienie śledztwa, 
dla wykrycia osób, które roznosiły po giełdzie zło- 
wrogie a kłamliwe nowiny i że p. Dronyn de Lhuys 
zrobił niektórym legacyom niemieckim, mianowicie 
pruskiój, przełożenia co się tyczy komunikowania 
publiczności odbieranych depesz rosyjskich. ; 
Pod Sebastopolem nic się złego nie stało. Jeżeli 
prace oblężnicze idą zwolna, to nie tyle wina Ro- 
syan ile Anglików, dzielnych w boju, ale powolaych 
i zbyt miłujących komfort. Pisze to w liście pry- 
watuym jenerał Forey, zięć marszałka Bugeaud, 
człowiek dobrze informowany, bo dowodzący linią 
ob'ężniczą. Anglicy nie mając namiotów, chorują i 
rozłażą się do szpitalów. Francuzi złorzeczą ich 
powolności i systematyczności w zdobywaniu twier- 
dzy, któréj konfiguracya wymaga pochopu, szybkości 
ruchów i ducha inicyatywy. Dzięki wspólności dzia- 
łania z Anglikami, Sebastopol bądzie wzięty, trochę 
późnićj, ale będzie wzięty. Jenerał Forey o tóm nie 
wątpi i dodaje w zwyż wzmiankowanym liście, że 
armia franouzka jest usposobiona jak najlopićj, że 
żyja wkraju uroczym i że niczego niezbędnego jéj 
nie brakuje. Cesarz jest ciągle pewny wzięcia Se- 
bastopola; każe robić przygotowania do Te Deum; 
ale wiedząc, że choroby i kule zmniejszają armią 
ekspedycyjną, posyła jój w posiłku pod dowództwem 
jenerałów Duluc i de Salles, dwie dywizye piecho- 
ty to jest prawie cały obóz południowy. Te dwie 
dywizye są już w drodze i staną w Krymie za dni 
15. Cesarz dowiedziawszy się, że robota trzecićj 
paralleli spóźni wzięcie twierdzy, wyjechał wczoraj 
do Fontainebleau. Wróci on zapewne jutro albo po- 
jutrze, albowiem pojutrze wieczorem lord i lad 
Palmerston przybywają z wizytą do St. Cloud, Ce- 
sarz zawsze trochę fatalista, spodziewa się, że od- 
bierze wiadomości o wzięciu Sebastopola na począ- 
tku grudnia, to jest w miesiącu, który uważa za 
najszczęśliwszy dla Francyi Napoleońskiój. 
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Armia krymska znajdzie nową rezerwę w Obozie 
pod Sadhonay, która liczy 24,000 ludzi. Menażowa- 
nie rezerw jest rzeczą nejwaźniejszą w wojnie i 
Cesarz nie spuszcza tój rzeczy z uwagi. Każdy pułk 
wyprawiony teraz na wschód, został już zaprawio- 
ny do niewygód w obozie. W Bułgaryi obozuja dy- 
wizya jazdy, która będzie wziętą stósownie do po- 
trzeby, Mimo słot i zimna, Cesarz utrzymuje obóz 
Buloński. Dla rozerwania żołnierzy każe on stawiać 
w obozie teatra, w których będą grać z kolei akto- 
rowie prawie ze wszystkich teatrów paryzkich. Po 
wzięciu Sebastopola i skoro mu ozas pozwoli, Ce- 
sarz zamierza udać się do tego obozu i zrobić wiel- 
kie ogniowe manewra, prawdziwie żołnierskie, bo 
robione w porze zimowój. Majtkowie floty Baltyckićj 
Są trzymani w całości w. Cherbourgu. Dostaną oni 
częściowe urlopy dopiero po przeglądzie, który zro- 
bić zamierze minister marynarki. Ciężko ranni pod 
Almą i Sebastopolem są przywożeni do Marsylii, a 
nawet do Paryża. Wojskowy szpital Val de Grace 
ma już ich ze stu. Jenerał Thomas ma się daleko 


zawsze nieszczęśliwie. 

Jeden tylko Dziennik Literacki występował su- 
miennie i przyzwoicie jak przystoi a pismo co umie 
siebie szanować. i 

I wiecie państwo jaki go los spotyka? 

Bankrutuje!! 


* * 

W pewnym boru buszowała jakaś kupa wilków 
napastująca podróżnych, co widząc strzelec miejsco- 
wy często polujący w tym boru, postanowił psotni- 
ków połapać lub rozpędzić, aby się nietargali na 
przejezdne osoby. Wyprawa udała mu się dość szczę- 
śliwie, i wkrótce pons był już bespieczny. Aż 
tu jednego razu, kiedy strzelec chodzi sobie po le- 
sie z fazyjką, jeden z tych swawolników przybra- 
wszy urzędową minę wyskakuje z zakrzeku i powia- 
da: Złapałem cię rabusiu! to ty dusisz barany i na- 
pastujesz ludzi! 

Ktoby uwierzył, że i nam się podobna zdarzyła 
przygode. Czas od chwili swego istnienia wypo- 
wiedziął wojnę niwelatorom wszelkiego gatunku, 
aż tu teraz, za to, że niepowwalamy aby mierności 
nięły się do wysokości talentów, pomówieno nas bez 
ogródki o chęć niwellowania wszech nierówno- 
ści. Szczególna taktyka ! 

Ale nie tu koniec, to samo pismo (List o Dsoty- 
mie Gaz. Warszawskiej Nr 291) zarzuca nam, 
że wszystko przycinamy do miary naszego nie- 
poczesnego wzrostu. Čo tu na to odpowiedzieć, 
żeby się w karbach przyzwoitości utrzymać? Chyba 
to, że z całój duszy winszujemy każdemu, kto ma 
piękny wzrost; ale i razem ostrzegamy, Żeby nie 
wszystko przykrawał do swego wzrostu, bo tym 
sposobem złośliwość ludzka mogłaby go policzyć 
w poczet wielkich ludzi — do małych rzeczy. 


+ 
+ * 

Autor Listu o Deotymie (G. W. Nr 291) zarzu- 
oa nam nędzę moralną; chwała Bogu, że przynaj- 
mniej moralną, daleko wyszlibyśmy gorzej, gdyby 
nam zarzucił: bogactwo niemorałne, 


la Patrie tłumaczyła dobrze myśl cesarske, kiedy 
mówi, że aby wojna wywarła wpływ na lud rosyj- 
ski, musi być długą. La Patrie dodaje, że wojna 
trwa za krótko, aby wpływ ten mógł przejąć wnę- 
trze Rosyi i oczy jéj otworzyć. Jest to widzenie 
trafae i ważne, wyświecająca przyszłość rozpoczę- 
tych zapasów. Anglia ciągle się zbroi i zapełnia 
pułki milicyą. Młodzież ciśnie się do wojska jak da- 
wniój, pomimo list zabitych i umarłych ogłoszonych 
w dziennikach i pomimo nie bardzo rozkosznego 
życia obozów wschodnich. Times uderza na kup- 
ców greckich mieszkających i zbogaconych w An- 
glii, że cieszą się z oporu, jaki znajdują pod Se- 
bastopolem alianci. 

Sprawa p. Soulé zupełnie się skończyła, dzięki 
pośrednictwu lorda Clarendona. P. Soulé bawi od 
dnia onegdajszego w Paryżu i opuści go za dni kil- 
ka. W liście napisanym do p. Mason, który był za- 
komunikowany panu Drouyn de Lhuys, p. Soulé żali 
się, że przypisywano mu, jakoby miał stosunki z kon- 
spiratorami francuzkiemi w Belgii. Pan Drouyn da 
Lhuys Uumaczył się raportem policyi Brukselskiój. 
Z tago wszystkiego widać, że w sprawie p. Soulé 
odegrało wielką rolę nieporozumienie i niedowie- 
rzanie. P. Souló pojadzie w licznym i imponującym 
orszaku do Madrytu, dla pokrycia swój przeszdości 
i ułatwienia negocyacyi o wyspę Kubę, za którą 
gabinet Washingtoński ma dawać około 40 milionów 
franków. Francya i Anglia nigdy się nie zgodzą na 
ustąpienie Kuby. Gabinet francuzki trzyma się w Ma- 
drycie polityki angielskićj. Nie zrywa, nie szuka 
przewagi, lecz assocyuje się i moderuje. Niedozwala 
on królowój Krystynie intrygować we Franoyi dla 
obalenia Espartera, czy to za pomocą O'Donnela, 
czy za pomocą E;partery. 

Ogłoszony onegdaj bilaas bankowy pokazuje wy : 
tężenie sytuacyi fin«nsowćj, ale nie jest wcale alar- 
mującym, Rachunek rządu z bankiem powiększył się 
w skutek zakupienia 70 milionów bonów skarbo- 
wych. Spadek dwu fraakowy giełdy niepochodził 
tyle ze złych nowina z teatru wojay, ile z sytuacyi 
spekulacyi giełdowój. Dawniój wszyscy grali na pod- 
wyżkę, w przekonaniu, że Sebastopol będzie wzięty 
niebawem; teraz, kiedy wzięcie Sebastopola odwle- 
ka się, następuje mus grania na spadek. Za miesiąc 
giełda musi się podnieść, choćby nawet. Sebastopol 
niebył wziętym. 

_Cruvelli wystąpi po jutrze w Hugonotach. Cieka- 
wość jest, jak ją przyjmie publiczność. Zapewnie 


-|przyjmie ją milozeniem i sykaniem na klakierów, 


jeżeli oni poklaskiwać jéj się odważą. Potóm czas 
zatrze obrazę. Cruvelli wyjechała, bo nie mogła 
znieść dyrektora Roqueplana , niedbałego i niegrze- 
cznego paszy opery. Roqueplan ożenić się z panną 
Marquet, ale pomimo tego dyrekcyą opery postra- 
dał. Opera potrzebuje wielkićj pilności, którój Ro- 
queplan niepokazał za swych rządów. Repetycye odby- 
wały się nieregularnie; zaległości pozostały ogro- 
mne. Niewiadomo dotąd kto zastąpi Roqueplana. Mó- 
wią o pp. Vechver, Crosniet a nawet o p. Sapias, 
izraelicie, szefie dywizyi w ministeryum stanu, któ- 
rego siostra, sławna w Paryżu, robi się Polką i 
pochodzącą z książęcój familii Sapiehów..... 
Onegdaj mieliśmy widowisko czyli posiedzenie 
akademii. Biskup Dupanloup miał mowę śliczną, mo- 
wą literacką, chrześciańską a koncyliacyjną. Ksiądz 
iaume i Univers, nieprzyjaciele klasyków a wiel- 
biciela wieku 13g0, dostali w nićj dobrą naukę. P. 
Salvandy wmieszał do swój mowy politykę, nawet 
myśl skojarzenia dynastyj burbońskich. Odsyłam 
was do tekstu mów, mów bardzo ważnych w tych 
czasach. Sala akademii była pełoą i prawie nabitą. 
Zwyozajem dawnym, policya niepokazała się ni w sali, 


ni za salą. Porządek utrzymywał pluton piechoty li- 
niowój, niezapominając o oddawaniu honorów aka- 
demikom. Biskup Dupauloup jedzie do Rzymu. Ar- 
cybiskup paryzki nie jedzie, bo' ma być przeciwnym 
proponowanemu dogmatowi Niepokalanego Poczęcia. 
W tój materyi p. de Laboulie ogłosił w Debatach 
parę artykułów, które zwróciły uwagę. Katolicy mia- 
sta Lyonu urządzili train de plaisir do Rzymu 
z okoliczności narad biskupów. 
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Organa rosyjskie rozrzuoiły znowu złowrogie no- 
winy, które sprawiły onegdaj mocny spadek na gieł- 
dzie, ale dzisiejszy Monitor nowiny te wyśmiewa. 
Dnia 5 t. m. książe Menszykow i jen. Liprandi pod 
okiem Wielkich Książąt, uderzyli na prawe skrzydło 
oblężnicze z przeważaemi siłami; bitwa trwała dzień 
cały, po którćj Rosyanie musieli się cofnąć ze stratą 
8—9000 ludzi. Takiego to rodzaju są zwycięztwa 
rosyjskie. Oblężenie idzie odtąd regularnie i bez 
przeszkody; strzelcy francuzcy wybijają kanonierów 
rosyjskich tak zręcznie, że artylerya rosyjska musi 
się zasłaniać od ich kulek grubemi daskami. Być 
może, że bitwa dnia 5 wstrzyma armią od szturmu 
dopóki jej nie nadejdą posiłki, ale Sebastopola nie 
ocali. Operacye aliantów na Krymie są krytykowa- 
ne, lecz nie słusznie. Teudao wchodzić w szczegó- 
ły i opisywać topografię kraju; dość powiedzieć, że 
komisya inżynierów w Meta pochwaliła przyjęty sy- 
stem ataku, nie jako najlepszy, ale jako jedynie mo- 
żebny. Wysłane dwie dywizyć piechoty z Tulonu 
staną zapewnie w portach krymskich dnia 25 t. m. 
W przewidzeniu burz na morzu Czarnóm , w Bała- 
kławie i Chersonesie, wylądowano żywność na 6 
tygodni. 

W ostatnim liście doniosłem, że jen. Foray skar- 
żył się na powolność i komfort armii angielskićj. 
Anglicy bawiący w Paryżu nie uznają słuszności tój 
skargi. Mówią oni: Anglicy postępują zwolna, lecz 
dobrza3; baterye francuzkie były tak słabo zbudo- 
wana, że kilka razy Zostały przewrócone lub wy- 
sadzone, kiedy baterye angielskie pozostały nie- 
wzruszone; pod Sebastopolem pokazała sią wyższość 
inżynieryi szkoły Woolwich nad inżynierów szko- 
ły Politechnicznćj. Zołaiarze angielscy nie są słab- 
szemi, lecz wytrzymalszemi niż Francuzi i do szpi- 
talów się nie Hoczą. Anglicy stracili daleko mnićj 
na cholerę niż Francuzi, co pokazuje, że ich kon- 
stytucya jest mocniejszą, Pod Almą było ich 27,000, 
kiedy Francuzów było tylko 25,000. Zapewne f-1- 
szem jest, aby pod Sebastopolem było obecnie tylko 
15,000 Anglików, jak donosi korespondent Timesa. 
Lord Raglan ma prawo rozstrzelać koraspondentów 
Timesa i Chronicla, znajdujących się w Bałakła- 
zio za se senian; jako szpiegów. Francuzi le- 
piój rozumieją sekret wo, i j 
swego obozu pranan minien d 
wiernie tfamaczenie się Anglików, dlatego, że ono 
ułatwia ocenienie charakteru dwóch wojsk, emalu- 
jących lecz żyjących z sobą w ścisłćj przyjeźni. 
Pod Bałakławą jazda angielska pokazała swe zalety 
i swe wady. Szybkość jej szarży nie wytrzyma ża- 
den karabatalion, ale konie angielskie trudne do kie- 
rowania, lecą zanadto tak naprzód jak w tył. Jest 
to wada koni angielskich, koni wyścigowych, która 
już była znaną za pierwszego cesarstwa, W Anglii 
arystokracya pokrywa się coraz licznićj żałobą; 
wielu jej członków poległo; ale zapał coraz się po- 
większa. Młodzież ubiega się o szlify licznićj jeszcze 
niż dawniój. Anglia zniźżając trochę miarę rekrutów 
znalazła ich ze 30,000. Prima tylko rekruckie pod- 
wyźszyło sią od 5 do 7 fuatów. Rekruci zaciągają 
się licznie, bo żołd wojska angielskiego w wojnie 
jest wysoki. Żołnierz, nierachując żywności, dostaje 


* . 

Któryś autor francuski powiedział: „Dobra defi- 
nicya bierze się, gdzie się znajdzie; bo dobra defi- 
dicya to nie bagatela.“ Doskonałą definicyę impro- 
wizacyi znaleźliśmy w dziełku: Ktudes romaines 
et provinçales par F, (zapewne Fauriel), w którem 
autor robi studya swoje nad improwizatorami, w Oj- 
czyźnie improwizatorów , i podaliśmy ją mówiąc o 
Daotymie. List Gaz, Warszawskiej (Nr 297) po- 
czytuje to nam za ciężką winę i oytuje lexykon 
francuski, który widać przedrukował słowo w sło- 
wo ztego poważnego źródła co i my, chociaż także 
go niewymienił. 

Nic to innego nie dowodzi, tylko to, że autor 
Listu także był w ambarasie o definicyę improwi- 
zacyi, kiedy zaglądał do lexykonu; bo jużciż niemo- 
żna go posądzić, aby cały konwersacyjny lexykon 
umiał na pamięć. 


* x * 
Niema krytyka w literaturze niemieckiej =. 
doa: Lessyng, a ponim Schlegel, Heine, pa. 7 58% 


a ( Bórne, a na- 
dewszystko Gósthe! — inne krytyki nio z sektę, di 
warte. i 


Tak zawyrokował List Gazety Warszawskiej 
(Nr 296). Zapewue że to wilay: byli krytycy aa 
wielkie ozasy Szyllerów, Wielandów i Goetych. 

Ale czy godzi się zawsze dobywać miecza Ro- 
anda, aby uderzać — ną cienie? 

Smiesznie byłoby zaisie rostaczać skarby erudy- 
oyi, zagłębiać się i wywodzić teorye z utworków 
małych rozmiarów i małego znaczenia, które równo- 
cześnie jak się jawią, przechodzą. 

Ale to już dzisiejsza moda robić wiele hałasu 
z małój TzeQty! 


— 


Kiedy sprzymierzeni szli u 5 ms 
rom pędził Niemcy w tę woj Francyę, Görres pió 
go: Der Vierte Allirte. 

Autor Listu o Deotymie (w Gaz. Warsz.), chcąc 
wytłumaczyć mistycyzm Deotymy, wezwać na po- 


ę wojnę— dla tego nazwano |% 


moo Górresa; ale i taki potężny sprzymierzeniec 
nie wiele objaśnił; bo ani panteizm wygorsowany. 
ani zapięta bys szyję te ad b niemeją nie wspól- 
> dj ycyzməm É ź wyższego, bądź niższego 

Tamże dowiaduj 
W. Ner 300). Fil 
tyka wytknęła w 


*. y 
omy sig ciekawych rzeczy: (G. 
Ozoficzne abstrakcye, która kry- 
i a improwizacyach Deotymy, autor 
w uznaje za poetyczny Śpóict|. aiian adia 
iego: są to prawdy wgnioslejsze i myśli o- 
gr omniejsze i głębsze... (PI)! 

Téj definicyi  abstrakcyi, nigdyśmy niesłyszeli; 
zapewne to nowe odkrycie, 


3% # 

Domyślamy się, że w Warszawie temi czasy ja- 
kaś wielka zbrodnia, wołająca o pomstę do Boga i 
ludzi, musiała być dopełnioną.... Albowiem Kronika 
Gazety Codsiennćj N. 296 pisze: „Że niepo- 
dobna aby każdy, co choć cokolwiek zna War- 
szawę, odrazu nie uczuł oburzenia, jakie cu- 
dza krzywda zawsze rodzi i niedożnął naj- 
głębszego zdziwienia, że podobne horrenda 
% pod czyjego pióra, (bo nigdy nieprzypu- 
kę aby z głowy lub serca jakiego) wyjść 
mog 4 | 
I wiecie czytelnicy o co to taki jęk? —0 to: że 
korespondent nasz z Warszawy W Tygodniku na- 
pisał, że pan Karol B. ponakręcąj Jego uwagi!! 

W tój chwili toczy 5% w W ie proces, 
w którym synowie bezczeszczą pamięć matki, od lat 
kilkunastu spoenen Ao grobie... 

Jeżeli Kro Y Codgziennéj jdzie 
mówić.o tym skandalu, jakichże pacz ży fo cj 
kiedy już tak mocne wyęxpensowała przeciw Ty- 
ikowi za igsi: 
godnikowt | wyrażenie: ponakręcane 
wagi : 

Jeżeli Kronika zeche 
pniowaniu uczuć 
burzenia l.. 


echce być konsekwentną w sto- 
» liepozostaje jej jak pęknąć zo- 


dziennie 40 gr. polskich. Jeżeli jest ranny idzie do 
inwalidów, a jeżeli wysłuży lat 24 ma dziennie 7 
zł. polskich emerytury. Milicya angielska tworzy 
ciało osobne, obowiązane tylko do służby wewnę- 
trznój. Milicya ta idzie jednak chętnie do Malty, Gi- 
braltaru, wysp Jońskich i luzuje regularne pułki, 
które rząd może tym sposobem posłać do Krymu. 
Pałki regularne angielskie składały się w czasie po- 
koju z jednego batalionu, teraz składają się z dwóch. 
Anglia posłała do Krymu 7000 posiłku. Po nie bar- 


| dzo korzystnój próbie jaką zrobiły floty pod Seba- 


stopolem, Anglicy uznają słuszność zdania ks. Wel- 
lingtona, objawionego z powodu zrujnowania Akry, 


, według którego flota niemoże nic począć przeciw 
. dobrze zbudowanym fortyfikacyom. Sir Karol Napier 


odzyskuje straconą opinią. Anglia widzi, że zrobił 
co mógł na morzu baltyckióm. 
We Francyi minister wojny nakazał sformowanie, 


/ tojest skompletowanie trzecich batalionów. Czwarte 


bataliony będą tworzyć rezerwę. Minister ten sta- 
rając się o utrzymanie zdrowia wojska w obozach, 
nakazał, aby żołnierze stojący na wartach i forpocz- 
tach mieli saboty. Rząd ma zamiar powołania pod 
broń 140,000 rekrutów, tj. całą klassę bieżącą. Klu- 
by mówią, że przewidując wypadki, rząd francuzki 
stara się skłonić Prusy do dania wolnego przejazdu 
armii francuzkiój przez drogi żelazne. Times ude- 
rzył znowu na Austryą, za wstrzymywanie Omera 
paszy od wejścia do Bessarabii. Nieprzyjaciele Au- 
stryi podnieśli z tego powodu dawne zarzuty, ale 
korespondent Indépendance Y, którego stosunki 
są prawie urzędowe, stale tłumaczy Austryą. Au- 
strya miała odradzać najście na Bessarabią dlatego, 
że niechciała być zmuszoną wystąpić w razie po- 
bicia paszy, przed zdecydowaniem zapasów Krym- 


( skich. Jakakolwiek może być polityka Austryi, ar- 


tykuł Timesa dowodzi, że Zachód nalega coraz 
żywićj na gabinet wiedeński. 
Cesarz wrócił tego samego dnia z Fontainebleau 


| do Paryża. Przed jego wyjazdem, rada. ministrów 


zastanawiała się nad potrzebą zwołania Isb, ale nic 
nie postanowiła w tym przedmiocie. Izby będą za- 
pewnie zwołane po wzięciu Sebastopola. Wtenczas 
pożyczka będzie uchwaloną z zapałem i jednomyśl- 
nie. Rząd myśli żądać 600 milionów pożyczki. Bank 
da zaraz na rachunek pożyczki 400 milionów, a 
kredyt ruchomy 50. Rząd domagał się od kredytu 
ruchomego 150 milionów, ale Pereyra tego odmó- 
wił. Kredyt ruchomy ma zbyt liczne obligacye, aby 
mógł więcó, w tój chwili zaliczyć. Pereyra „Amor 
na akcye hotel amerykański, który buduje przy uli- 
cy Rivoli. Ma on także zamiar zcentralizowania wre- 
kach swoich banku całój nawigacyi morskićj. Lor- 
dostwo Palmerston mają dziś lub jutro przyjechać 
do St. Cloud. Trzeba tak znamienitego męża jak 


` lord Palmerston, aby mógł robić wizytę monarsze 


Francyi. Mowa jego powiedziana w Gildchall, zua- 
eyla. w opinii Aoglików, że alians Franoyi i Anglii 
Jest tak naturalny jak mełżeństwo, i że alians ten 
pociągnie się w generacyach następnych. Mowa lor- 
da Palmerstona niszczy do szczątu złudzenie Cesa- 
ra Mikołaja, który uważał alians francuzko-angiel- 
ski za rzecz niesłychaną i niepodobną. RE 
Mamy czas mroźny i suchy. Wczoraj w niedzielę, 
okolice Paryża były pełne przechodniów. Bulwar 
Casarzowój, prowadzący od Aro de Triomphe do la- 
sku bulońskiego postępuje, na bulwarze tym wszy- 
stkie domy będą zbudowane z angielska, to jest, 
będą miały przed frontem ogródki. Napoleon III 
pokazuje się zawsze gentlemanem s West End. Robi 
on z Paryża cacko piękności, które się pokaże w ca- 
łćj świetności w czasie wystawy przemysłowćj. Pa- 
ryż i Francyą można czasem krytykować, kiedy się 
robi porów «anie z Londynem i Anglią; ale Paryż i 
Francya, porównywane ze stałym lądem, są niezró- 
wnane. Wszystko tu jest wielkióm i świetnóm w po- 
równaniu z resztą Europy. Po Paryżu wszystkie 
miasta Earopejskie są dziurami. Fizyonomia moral- 
na Paryża jest góroweną wojennemi wypadkami. 
Obrez towarzystw jest ponury. Giełda szaleje i kła- 
nia się przed dspeszemi Menszykowa, podobna do 
tchórza kłaniającego się przed kulami. Depesze te 
jednak, jak kule rosyjskie, nie trafiają w objekt, i 
działają tylko na imaginecyą. Jak imaginacya ujrzy 
rzeczywistość, giełda się podniesie. Rotszyld od- 
znacza się w roznoszeniu depesz rosyjskich i stra- 
szeniu kobiet. Cena zboża spada. Jest to następstwo 
zakazu wypalania zboża na: wódkę. P. Crosnier zo- 
stał ostatecznie administratorem włoskićj opery. 0- 
pera włoska jest złożona ze śpiewaków drugiego 
rzędu i już nie młodych, ale jest pilną, pracowitą 
i stara się zaspokoić publiczność. Chociaż zepsuta 
wielkiemi talentami, publiczność paryzka dla miłości 
muzyki włoskićj, okazuje się x pobłążaniem. Ernani 
Verdego odegrany był onegdej świetnie; muzyka 
Verdego zegłuszała wszystkich, ale oklaski były je- 
azcze głośniejsze niż muzyka. Opera włoska może 


nie zrobić zyskowych interesów, ale utrzyma się. 


i lądzie i ma wybór 
Jast lepszą na stalym € y y 
rakowi mn włochy a: ” wydają. Czasy 
ini i owrócą. i 
a ojc Haszpkowa,_któr_ w t 
chwili rozszerzyła się na giełdzie, WE : » 
5go wcale inaczéj niź depesza J80- Giełda sią” k- 
enyn wł, Kio ma zai Guja g0 lat 
niosła. Mówią, że alianci stracili CEN par 
4,000. Gielda wiele ogląda się na polity ę yı. 
i—i 


: żeśli 

Wiedeń 16 listopada, N. Państwo przenies 
się we wtorek g pałacu letniego w Sthówbrunn 
i zajęli mieszkanie zimowe w Zamku. 2 
-— N. Pan zamianował tymczasowego pówi 
starostę miejskiego w Krakowie Henryka Hehn 
de Rosenhcia sekretarzem nadwornym w etacie 
naczelna Śj władzy policyjnój, a nadkomisarza 1 


CZAS z Niedzieli 19 Listopada 1854. 
Z W OC O ZO O ACE WZOROWE R R RZ GO ZZO TZW OZ OO OZ R Z AO OZ OZ Z ZO ZOZ O ZZ ZE OZ WODO ZE DEO WY PORY R, 


klasy przy dyrekcyi policyi w Wiedniu Macieja 
Janotę radzcą policyjnym nadetatowym przy po- 
mienionćj dyrekcyi policyi. 

dnia iŻym b. m. przybyła do Tryestu 
zamówiona w Londynie fregata parowa wojen- 
na „Radecki* dowodzona przez kapitana linio- 
wego okręta Schmidta z osadą 175 ludzi i 2 
działami. 


Kraje Czarnomorskie. 


— NSołdatenfreund w następujący sposób przed- 
stawia ostatnie wypadki w Krymie, korzysta- 
jąc po większćj Części ze źródeł rosyjskich, 
nie cytuje bowiem depeszy ostatnićj Canroberta 
d. 6 b. m. zamieszczonćj w Monitorze. 

Posiłki wysłane do Krymu przybyły oprócz 
jednego batalionu saperów już na d. 1 b. m. i 
książę Menszykow mógł zarzucić uciążl we sta- 
nowisko swoje odporne, a przejść do zacze- 
pnego działania. Przeniósł on główną kwaterę 
swoją do Kamiszli bliżćj Sebastopola; prawe 
skreydło jego stało w Belbeku na prawym brge- 
gu rzeki tego imienia, środek w Inkermanie, 
lewe skrzydło korpus Dannenberga w Trakti- 
rze, a w uzupełnieniu 12ta dywizya Lipran- 
dego, którćj forpoczty dochodziły ku Kadikoj. 
Pomienionego dnia mówiono w głównój kwate- 
rze, że niebawem przyjdzie do ogólnego sttaku 
na sprzymierzonych, którzy trójkąt: Sebastopol, 
Chersonez i Bałakławę, opanowali. Jak donie- 
siono telegrafem napad ten miał miejsce 5go; 
pod osobistem dowództwem księcia w którego 
świcie znajdowali się przybyli w dniu ś b. m. 
z Kiszeniewa przez Odessę WW. Książęta Mi- 
kołaj i Michał, przedsiewzięto æ Sebastopola 
dwie wycieczki, jednę przeciw Anglikom na 
prawóm skrzydle armii oblegającćj, drugą prze- 
ciw Francuzom na lewóm skrzydle. Pierwsza 
uskutecznioną była z Inkermanu w kierunku 
północno-wschodnim z 10tą i 14tą dywizyą i 
w połączeniu z załogą na obóz angielski, gdy 
tymczasem 12ta dywizya miała w tyłach obozu 
demonstracyjnie działać. Lord Raglan stał w po- 

otowiu ze swemi 4ma dywizyami i byłby u- 
legł natarczywym napadom Rosyan, gdyby mu 
nie były przybyły na pomoc dwie dywizye 


francuskie. Rosyanom udało się tylko zagwo- 


ździć jednę bateryą, poczóm cofnęli się za szań- 
ce. Wszelako rozkazy księcia Menszykowa nie 
były należycie wykocane, gdyż jedna dywizya 
spodziewana nie nadeszła. Walka była morder- 
czą, komendant 10téj dywizyi rosyjskićj jen.- 
por. Sojmonow eginął; Anglicy liczyli między 
rannymi 4ch jenerałów. 

Równocześnie nastąpiła od zachodu przy ba- 
styonie N. 6 wycieczka załogi na francuskie 
wojska oblężnicze, przyczóm na cmentarzu gdo- 
byto szturmem jednę bateryo t 15 dzia? zagwo- 
żdżono. Dywizya Foreya która dotarła do wy- 
łomu wybitego dla szturmowania w bastyonie 
N. 6, nic nie wskórała i walka została „mieroz- 
strzygniętą z obu stron. Mimo tego znajdujemy 
potwierdzone, że Francuzi w swoich robotach 
oblężniczych posunęli się dalćj aniżeli An liey, 
wybili oni już wyłom, i zbliżyli się na 2 o 
300 kroków ku szańcom. To wyjaścia przed- 
siębrany a niepowiedziony szturm. Z drugićj 
strony widać, że książę Menszykow uprzedził 
oblegających i wziął inicyatywę. Napad jego 
wymierzony był najwięcćj na Anglików, prze- 
ciw którym można było największą ilość sił u- 
żyć. Że na prawćm skrzydle ogromne massy 
poprowadzono do boju, to pokazuje inna nie ro- 
syjska depesza, donosząc, że oprócz 4ch an- 
gielskich dywizyj również dwie francuskie miały 
udział w bitwie; lewe skrzydło sprzymierzo- 
nych mogło przeto działać tylko z dywizyami 
Foreya i Napoleona a miało naprzeciw sobie 
załogę twierdzy. Anglicy zaś tak tę jako i kor- 
pus jenerała Dannenberga. Jeżeli wnioskować 
będziemy względem skutku, to sprzymierzeni 
utrzymali się na swoich stanowiskach ale też 
nic nie zyskali. 

Z Krymu piszą nam: Codeiennie utarczki for- 
pocztowe ponawiają się, ważniejsza nieco walka 
zaszła we dwa dni po zdobyciu redut tureckich 
urzez jenerała Liprandego. Anglicy uderzyli na 
lewe skrzydło dywizyi jen. Engelhardta, ale 
bez skutku musieli się wracać. ; 

Dnia 29 pażdziernika bombardowanie rozpo- 
częło się ponownie; fortyfikacye uszkodzone za 
dnia ponaprawiano w nocy aby nazajutrz roz- 
począć ogień. Załoga Stbastopolu jest dobrego 
ducha i po dzień 21 października to jest pią- 
tego dnia od rozpoczęcia bombardowania stra- 
ciła w przyblżeniu 6000 ludzi. W jednćj z 0- 
statnich walk „wiceadmirał Skoropaczi komen- 
dant pierwszćj dywizyi morskićj, który po Kor- 
niłowie objął dowództwo floty i twierdzy po” 
legł, a wiceadmirał Nachimów który w d. 17 
psździernika straci? lewe ucho, objął dowódz- 
two. 

a wiąże się następujący list z Warszawy 
z 12go: 

Posunięcie się robót oblężniczych nieprzyja* 
cielskich i przybycie jednój O ra pm 
nych posiłków, spowodowały jak się zdaje księ - 
cia Menszykowa do Przedsiewzięcia większćj 
demonstracyi przeciw oblegającym a mianowicie 
przeciw prawemu ich skrzydłu zajmowanema 
przez Anglików. O ile można się dowiedzieć 
z wiadomych dotąd dat, Napad rosyjski ułożony 
był następnie: kiedy g bastyonu N. 6 i z przed- 
mieścia marynarzy uczyniono dwie silne wy- 
cieczki przeciw robotom oblężniczym, dwie dy- 


wizye piechoty miały wdrapać się na północno- 
wschodnią wyżynę i m Spa prawćj flance kor- 
pusu angielskiego. Ruch ten mia? być wsparty 
równocześnie ; z yte A ze strony Lipran- 
diego z pozycyi ssjmowanćj przezeń od 25go z. m. 

Dnia 5 równo ze świtem rozpoczęto attak. 
Kolumna która się rzuciła z bastyonu N. 6, 
wdarła się we francuskie baterye pod cmenta- 
rzem i zagwoździła tam 18 armat. Wycieczka 
z przedmieścia marynarzy takiż sam miała sku- 
tek, opanowano jednę bateryę i zagwożdżono 
jéj działa. Wśród tego dywizya Sojmonowa 
wtargnęła na wyniosłość północno-wschodnią 
i spędziła stamtąd Anglików na attak ten przy- 
gotowanych, Nowe wojska angielskie i przybyła 

ywizya Bosqueta nie wstrzymały ich. Dywi- 
zya Sojmonowa dostała się do obozu angiel- 
skiego , gdzie na nowo rozpoczął się bój i z za- 
ciętością i odwagą obustronną wiedziony był u- 
porczywie. Na nieszczęście jedna dywizya ro- 
8yjska, jak się zdaje, wstrzymana trudnościami 
gruntu spóźnić się musiała i nieprzybyć na czas 
NA pole bitwy. Bitwa została przerwana. Dy- 
wizya Sojmonowa pozbawiona swego dowódzcy, 
cofnęła się na dawne swoje stanowisko. To po- 
łożyło koniec walce na prawóm skrzydle sprey- 
mierzonych. Straty doznane odebrały zapewne 
PoatiwaZwi chęć zaczepienia cofających się 

olumn. Na lewóm tylko skrzydle z cmentarza 
wystąpiła dywizya Foreya i usiłowała śmia- 
ym rzutem opanować bastyon N. 6, ale ze zna- 
czną stratą odparto ja: 

Taki jest bieg walki z 5go listopada według 
wiadomych szczegółów. Od początku oblegania 
Jakie Sebastopol: wytrzymuje przeciw połączo- 
nym flotom i wojskom trzech mocarstw, bitwa 
ta była najznaczniejszą. Wykazuje się z tego, 
że Řosyanie nie zrażeni bynejmnićj bitwą u 
Almy, śmiało przeszli do dsiałania zaczepnego. 
A lubo niemasz rzeczywistych korzyści ze skut- 
ków téj bitwy, lubo prawe skrzydło sprzymie- 
rzonych nie zostało ge stanowisk swoich wy- 
parte, wszelako z biegu bitwy wykazuje się, iż 
kiedy małoga rossyjska i wojska polowe czę- 
$ściowo tylko miały udzia? w napadzie, oblega- 
Jący wszystkie swoje poruszyli siły, aby sta- 
wić czoło napsdowi. Musieli się zatem przeko- 
nać, ke w takim stanie rzeczy, powszechny 


szturm nie może wróżyć dla siebie pomyślnego |z. 
skutku. Wielcy Książęta Mikołaj i Michał, naj-- 


młodsi synowie Cesarza wzięli zaszczytny u- 
dział w morderczćj bitwie 5 listopada i po bra- 
tersku dzielili towarzyszami swymi sławę dnia 

owego. | PRN f ; 
O dawniejszych działaniach podaje ten dzien- 
ięciu, a 


nik z Sebastopola Z6go października : 
| Bombardowanie trwa już od dni 
jmimó tego ani jedna z bateryj naszych nie za- 
rmestała odpowiądać na ogień nieprzyjacielski. 
Miasto ucierpiało już częściowo, flota jednak 
nieuszkodzona dotychczas; parowiec „Włodzi- 
mierz* jedynym jest okrętem któremu się dwie 
kule nieprzyjacielszie dostały, leca go natych- 
miast naprawiono. Strata w N żołnie- 
rzach a osobliwie w majtkach jest niestety zna- 
cznie większą. Majtkowie obsługoją baterye 
abudowane od południa przez oficera inżynieryi 
Todleben. Uporczywy opór naszych dział i co- 
dzienne wycieczki załogi rozdrażnisją jak się 
zdaje nieprzyjaciela, 
chał on już kul i bomb, a używa kul rozpalo- 
nych i granatów. Prawdziwy to grad strzałów. 
Nie masz miejsca gdzieby można być bespie- 
cznym. Całe rodziny padły ofiarą niewinną woj- 
ny. Niebezpieczeństwa te zdają się zagrzewać 
jeszcze odwagę majtków. Śpiewając zaciągają 
na bateryach. Nieprzyjaciel takżo gna- 


gdyż od kilku doi zanie- 
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ognie też cierpieć musi, jednak wymierza on 
strzały swoje gromadnie na przedmiot oznaczo- 
ny nie wielki, gdy tymczasem strzały nasze 
muszą „sięgać w przestrzeni szerokićj, falistej. 
Ale celują dobrze i mało który strzał chybia. 
Nieprzyjaciel ogromną ilość prochu zużywać 
musi, Kule zalegają place, ulice, i jeżeli bom- 
bardowanie czas jakiś potrwa jeszcze, dno por- 
tu południowego wyłożono będzie żelazem. 
Todtleben i majtki jego są od ośmiu dni żyją- 
cym wałem Krymu. Trzeba uchylić czoło z o- 
SEANoOwaniem przed taką odwagą. Jeżeli Seba- 
stopol będzie uratowany, to będzie ocalenie swo- 
Je winien flocie; jeżeli upadnie, to będzie kata- 
kombą pełną ofiar, a nawet tryumf chwilowy 
małą zadowolni uwycięzców. 


Kronika miejscowa i zagraniszna. 


~ Gazeta powsz. dugsb. zamieściła przed niedawnym 
CZASEM wiadomość © naruszeniu grobu jenerała Chłopi- 
skiego w Krzeszowicach, i zamach prostéj kradzieży ubrała 
byłą w formę politycznój demonstracyi. Gazeta Krzyżowa 
powtarzając ten opis, nie zaniechała dodać do niego je- 
SZCZĘ swoich uwag nad demagogicznemi żywiołami w Kra- 
kowię, w zaprzeczeniu motywów tego czynu, podaje Lloyd 
następujący list z Krzeszowic, sprowadzający ten wypadek 
0 właściwych rozmiarów: „Korespondencya krakowska 
Przytoczona z Gazety powszechnćj w Lloydzie, a dotycząca 
SIę Naruszenia grobu jenerała Chłopickiego, jest mylną; 
wszystkim bowiem mieszkańcom Krakowa, którzy bez ró- 
Żnicy opinii, ogólnóm zebraniem się na pogrzebie jene- 
rała Chłopickiego dowiedli wysokiego poważania, jakiem 
przejmował ich niezwykły i otwarty charakter jego; do- 
brze wiadomo, że w więzieniu dystryktowóm w Krzeszo- 
wicach osadzono dwóch chłopów z Woli Filipowskićj, o- 
skarżonych o tę zbrodnię. Kradzież była celem tego świę- 
tokradztwa, do którego spowodowało ich może błędne 
mniemanie, że cynowa trumna jest srebrną, czego ró- 


pod Bałakławą, czekaj 


domości z 6go, 7go i 8go. 
w tym ozasie. Rosyanie zajmowali się 
tyfikacyj. Sprzymierzeni nieusteją w robotach oblę- 
źniczych. 


dywizyę i część 36j, a następnie przez 
Bosqueta i inae oddziały armii francuskićj, ktore 


jaciela trzymały się wybornie, 


simować chcą w 


w miejsce p. Billault, 
z Paryża, iż Foułd podał 
Cesarz nieprzyjął. Powodem 
giczne wystąpienie przeciw P 
tego listu ma wrócić do gab 


łaniu Izb pruski 


dzie nosić na o be- 
wanych. zwę Izby panów, druga zaś deputo 
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wnież dostatecznie dowodzi obdarcie trumny z frandzli i 
blachy złoconćj. Na ciele i odzieży nie dopuszczono się 
wcale zniewagi.“ Powtarzając ten prawdziwy opis stanu 
rzeczy, dodajemy tylko, że trumna wewnętrzna, w którćj 
złożonóm było ciało śp. jenerała, jest -cynkowa, nie zaś 
cynowa. 


Przegląd Polityczny. 


Wiedeń 16 listopada. 

& Zdaje się, że po krwawój rozprawie z 5go t. m., 
obie strony znalazły się pod Sebastopolem w ko- 
nieczności wstrzymania się na dni kilka od dalszych 
działań, gdyż do tój chwili żadnój tu o następstwach 
dnia 5go nie mamy wiadomości. W poselstwach 
francuzkióm i angielskióm wierzą ciągle i stanowczo 
w bliski, ostateczny i pomyślny dla wojsk sprzymie- 
rzonych rezultat. W kołach neutralnych wątpliwość 
przemaga, lecz utrzymuje się przekonanie, że oca- 
lenie Sebastopola nie zmniejszy i nie zmieni posta- 
nowień Anglii i Francyi. Między stronnikami polityki 
rosyjskićj, panuje ciągła wiara w przewagę oręża i 
ostatecznych widoków dworu petersburgskiego. Se- 
bastopol, flota, wojsko nawet stojące w Krymie, są 
dla tój partyi rzeczą podrzędną. Polityka rosyjska 
podobnemi, gdyby 1 nastąpiły, nie zastraszy się stra- 
tami. Taki jest obraz w tój chwili tutejszych uspo- 
sobień i nadziei. Powiadają wszakże wiarogodne 
osoby, że gabinet petersburgski zgadza się istotnie 
na rozpoczęcie układów na podstawie 4ch punktów, 
lecz kładzie znowu takie warunki, że druga strona 
przystać na nie niebędzie mogła. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 16 listopada. Lord Palmerston przybył tu- 
taj. Utrzymują, że ma się on naradzać x Cesarzem 
nad ważnemi sprawami politycznemi. Na ostatniój 
radzie u lorda Aberdeena zapewniano, że w czasie 
nieobecności jego gabinet nie będzie się zbierał. Mówią 
że parlament nie będzie tój zimy zwołany. 

Konstantynopol 6 listopada. Suleiman pasza 
dowodzący wojskami tureckiemi w Krymie zdegra- 
dowany został zapewne za wypadki d. 25g0 z. m. 
„Charlemagne,“ „Napoleon“ i „Jena* przybyły tu- 
taj, ten ostani popłynął na morze Śródziemne. Z Kry- 
mu dochodzą wiadomości do 4go. Konie cierpią 
wiele dla braku wody, dla tego wahsją się tu z prze- 
syłką jazdy. 5ta dywizya francuzka wiele ucierpia- 
na cholerę. W Batum 3 fregaty parowe angiel- 
skie z Krymu przybyły, aby załogę 4,000 z Czu- 
raksu powieść do Sebastopola. Z Aten donoszą, iż 
Kalerdżi zagroził posłowi rosyjskiemu, iż mu wrę- 
czy pasporta. 

Konstantynopol 9 listopada, Książę Napoleon 
na biegunkę zapadł i przybył tutaj z Krymu. Z no- 
wych szczegółów bitwy 5go tyle wiadomo, że mgła 
znaczna ułatwiła Rosyanom napad na pozycyę sprzy- 
mierzonych. Potwierdza się, że Rosyanie ogromne 
ponieśli straty i dodają, że Pouaccli swoją pozycyę 

ąc na posiłki. 
Odessa 11 listop. Z Sobastopola dochodzą wia- 
Nio ważnego nie zaszło 
naprawą for- 


Petersburg 14 listop, Książę Menszykow do- 


nosi 8go: Roboty oblężnicze przeciw Sebastopolowi 


prowadzone dalój. Uszkodzenia naprawiają 30 skut- 
kiem. Nieprzyjaciel oszańcowywa się trwale na le- 
wóm skrzydle (francuskióm) stanowiska swego. 

Hermanstadt 16 listop. Wojska tureckie po- 
stąpiły ku granicy besarabskiej. Sadik pasza przy- 
był nad Seret i wydał odezwę do mieszkańców Mul- 
tan, aby przyjmoweli wojska austryackie sprzymie- 
rzone przyjaźnie. Babadag w ręku tureckiem. 


Monitor z d. i6go b. m. podaje następną depe- 
szę lorda Raglana do księcia Newcastle zd. 6go b. 
m. podaną już w skróceniu przez nas wczoraj: 

Wczoraj o świcie nieprzyjaciel attakował ogro- 
mnemi siłami prawe skrzydło pozycyi angielskićj 
przed Sebastopolem, którój broniły Zga dywizya i 
brygada gwardyi pierwszój dywizyi, wzmocnione jak 
można było najśpiesnioj przez dywizyę lekką , 4ta 
dywizyę jen. 


walecznem swojem zachowaniem się przyczyniły się 
bardzo potężnie do stanowczego zwycięstwa w dniu 
owym. Jen. Canrobert udał się natychmiast na miej- 
sca i wsparł mię swemi posiłkami i swemi wyborne- 
mi radami. : 
Walka była nader uporczywa i dopiero popołudniu 
nieprzyjaciel zupełnie odparty zosta i zmuszony do 
odwrotu, zostawiając pole bitwy okryte zabitymi 
tudzież kilkuset niewolnika. Liczba nieprzyjaciół 
przenosiła o wiele siły jakie przeciw nam stawiono 
nad Almą. Straty Rosyan, byly RIGZMIErNE ; nasze 
straty także bardzo wielkie. Jenerał Sir Georges 
Brown, jen. maj. Bentinck, jenorałowie bryg. Ad ams, 
Buller i Torrens otrzymali rany. Wszyscy mają się 
dobrze. Wojska w obec przeważnego liczbą nieprzy- 


Gaz. Tryestska mniema, że s 
Krymie. 
P. Morny został prezesem 


Pr 


Przymierzeni prze- 


Preuse. Corr esp. urzędownie ogłasza 0 Fwo- 


ch na 30 b. m. Isba pierwsza bę- 


a „MED 


Prylcchalt od d. 1żgo do 18go listopada. 


CZAS z Niedzieli 19 Listopada 1854. 


` 


szcze się podniosą. Łój mocno szukany, ceny niezmiernie 


HOTEL POLLERA. Baerenreither Jos. właścic. dóbr |wysokie; ofiarują za średni od 40—42 złr. za centnar 


z Zmigrodu. Boczek Adela z familią, Ressig Matylda 
z Opawy. Lier F. Gospodarz z Prus. Bandelów Hermann 


wied. i to małe partye; wielkich nawet nie dostanie. 
"Warszawa 15 list. Z powodu wynikłćj kwestyi, 


speditor, Kawa Edward urzędnik z Mysłowic. 'Buboff Ba- jak postępować z towarami przywożonemi z zagranicy, 


zyli z Wiednia, Papóe Jan c. k. urzędnik z Węgier. 
Coray J. właściciel z żoną ze Szwajcaryi: Fleiszar Ale- 
ksander e. k. oficer z Medyolanu. Szeligowski Franciszek 
pełomocnik z Zatora. Gembarzewski Ludwik Dr. medy- 
cyny z Wiednia. Weilenbeck c. k. kapitan = Włoch. Hr. 
Bobrowska Wanda właście. dóbr 2 Wadowic. Buszyński 
Ludwik c. k. komisarz obwodowy 7 Jasła. „Westenholz 
Fryderyk kupiec z. Wiednia. a 

HOTEL DREZDEŃSKI. Marenzi bar. jenerał c. k. au- 
stryacki ze Lwowa. Holovich Baltazar ze Lwowa. Reitter 
Anna lekarza pułkow. ż0na Z Meistadt. Wertour Caroli- 
na właśc. domu z Wiednia. 

HOTEL ROSYJSKI. Książe Windischgratz Wiktor 
z Galicyi. Sobolewski Eligiusz c. k. komornik z Prze- 
worska. Baron Jakopowich Jan e. k. kapitan, Kubick e. 
k. leśniczy Zz żoną, Alojzą Kleindienst: z Wiednia. Hen- 
ryk Kruszewski wł, dóbr z żoną z Chorobrowa. Elżbieta 
bar. Lichtner Żona radey skarb. z St. Polten. Fryderyk 
Belling dyr. sztuk konnych z fam. z Pragi. 


kurs papierów publieznych i pieniędzy 
iedeń, Kursa telegraficzne z d. 18go listopada: — 
Metaliki 5-proc, 827/,— Metaliki 4 '/ę-procent. 72 '/g- — 
Metaliki 4-pr. 659/g. — 4-pr. z 1852 r. 92.— 2 '/ę-pr. 
847/, , — 1-pr. 19/4 z ciągn. — z 1880 r. 250, 802,— 
Augsburg 1269/5. — Londyn 12 kr. 10. , Paryż 146 '/4. 
Akcye Bankowe 1231. — Akcye kol. żel. półn. — Fer- 
dyn. —. — — Pożyczka z r. 1551 i A— —, B 
Ost-Dronan Dampfsch. —. 
4urs krakowski 18 listopada. Bankn. aus. żąd. 90 
piacą 891, — [Pruski kurant żądają 111'/4 płacą 110*/ę. 


Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 108. — Cwancygiery | 
nowe %. 118 '/4 pł. 1127/g, — Cwancyg., stare ż. 114— 
p! 113. — Imper. ż. 85*/,, pł. 551/54. — Dukaty austr. | 


hol. ż. 20%; pi. 20%/p — 20sfranki ż. 85'/ą pł. 35— 
Listy zast. pol. żąd. 99 płacą 98/4. — Listy zast. gal. 
żąd. 87'/, pł. 865/,. Obligi Indemn. ż. 74,— pł. 78"/q: | 

Kurs lwowski d. 15 listopada. Dukat holend. 5 złr. | 
kr. 48. — Dukat ces. 5 złr. 54 kr, — Półimperyał ros. | 
10 złr. 7 kr. — Rubel ros. 1 złr. 57 kr. — Talar pru- 
ski 1 złr. 50 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
25 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- | 
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 85 kr. 54 | 
m.k. — Sprzedano 100 po złr. 86 kr. 24, — Dawano | 
za 100 zr. — kr. — Żądano złr. — kr. —, | 

Kurs wiedeński z d. 17 listopada. Metaliki 823/4. 
Nowa pożyczka 724/,. Akcye Banku wiedeńs. 1228. — | 


Akcye kolei żelazn. północ. 176'/,. Agio od złota 29'/ | 


od srebra 271/,. Obligac. uwoln. grunt. 75. — Poży*| 


czka ostatnia narodowa 86*/3.' 

urs wrocławski z d. 15 listopada. Banknoty. | 
austr. 5111/19 żąd.— Banka. pol. 889), d.— Listy zastaw. 
polsk. dawne 881/4 ż. nowe — ż. — Listy zast. pozn— | 
4-proc. 1011/, żądają dto. 3 '/ąsproc. 93/4. żąd. — Kolój 
Krakow. górn. Szląska — ż. | 

Kurs giełdy warszawskićj 14 listopada. Ber- ; 
lin 100 talarów 2 m. żądają rs. 99 kop. 90, dają rs. — | 
kop. —. — Gdańsk 100 talarów 2 m. ż. rs. — kop. —; 
d. rs. —, kop. —. — Hamburg 800 b.m. k. 2 me ż. 
rs. 150 kop. —, dają rs. — kop. —. — Londyn 1 funt 
szterl. 3 m. żąd. rs. 6 kop. 60, dają rs. — kop. —.: 
Paryż 800 frank, 2 m. ż. rs. 79 kop. 50, d. rs.— kop. 
—,. — Wiedeń 150 złr. 2 m. ż. rs. 81 kop. 90, durs, 
— kop: —. — Wrocław 100 tal, 2 m ż. rs. — kop. 
—, d. rs. — kop. —. 

Monety.  Pół-imperyały rosyjskie żąd, rs. — kop. —. 
d. rs. 5 kop.329.— Holenderskie dukaty nowe żąd. rs. 
— kop. —. 

Zen Obligi skarbowe za 100 rs. ż. rs. 78 kop. 
6. d. rs. — kop. —. — 9prócz kuponu 40% b 15;— 
kop. =a, d- rs, = kop: —: — Listy zastawne białe II 
okresu „oprócz kupon. Ż. rs. — kop. —, d, rs. 14 kop. 
71 Też same III okresu za 16 rs. ż. rs. 14 kop. 68, 
d. rs, — kop. —. — Obligacye udziałowe na złp, 300 
ż. rs. — kop. —, d. rs. — kop. —. — Obligacye cząs- 
tkowe na złp. 500 ż. rs. —- kop. —, d. rs. — kop. —. 
— Certyfikaty banku lit..A. na złp. 800.ż. rs. — kop. —. 
d. rs. — kop. —. — Też same lit. B. na złp. 200 5/00 
ż. rs. — kop. —, dz rs. — kop. —. — Dowody Komi- 
syi centr, likw. za złp. 100 ż. rs. 93 kop. 6, d. rs. — | 
kop. ——. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków d. 17 listopada. Z powodu dróg zepsutych 
nie dowieziono prawie nie: pszenicy na. granicę Król. Pol- 
skiego, Na tutejszym targu dziś nie było najmniejszego 
ruchu; wprawdzie potieszano się, że brak kupujących 
z Galicyi jest skutkiem wielkich śniegów, ale tyle na- 
wiezjono. mąki z Prus a nawet zboża, a ceny w Polsce 

k nieodpowiednie, żę trudno o kupca na 100 korcy 
nawet. Handel przeto zbożowy cierpi na tóm, bo drogość 
z jedzą strony, z drugićj brak pokupu. Kto kupuje na 
A miejscowy, musi płacić mimo tego wyżój nad ceny 


Ż j ł sę X A 

; je ka 3 dziś ofiarowane na sprzedąż, gdyż większa 
część © d ko magazynów wojskowych nie przyjętą zo- , 
stała, & jęk niski kurs monety papierowój, ceny 
spadłyby * a k re me, a tak była bardzo mała tylko zmiana. 
Okolo 150 50700 a „edano po 13'/,; 18/4 złr. Reszta 
produktów bas Jając zo mocno zawalony na wsyp* 
kach, ale posiadający Ko 8 ofarantami do składów rzą- 
SL wdyby i (E.£ rzucili tak jak 
dowych, 84y?) w zapahi ti żyto, ceny spadłyby . 
wiele. Spirytusu ". ac wyżój idą, za poszukiwanie 
ogromne, ceny ;codzie Tvalesa 27-29, uł odręszne 
płacą za wiadro 80 rą zdr, 


Ma > na dostawę 
późniejszą nikt nie chce przystawać; licząc, żę ceny jes,’ 


Antont 


Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny. 


dla osób niemających prawa prowadzenia handlu zagrani. 
cznego i niekorzystających z prerogatyw nadanych przez 
ustawę celną Królestwa dla pasażerów, po zniesieniu się 
wydziału celnego z komissyą rząd. przych. i skarbu, za- 
twierdzony został przez JO. Księcia Namiestnika, nastę- 
pujący w tym względzie przepis: Że towary przywożone 
z zagranicy dla wyżój wspomnionych osób, tudzież dla 
handlujących w Królestwie, nie za świadectwami gildyj- 
nemi, lecz za samemi tylko konsensami, mogą być (w za- 
stósowaniu się do art. 88 ustawy handlowćj cesarstwa), 
bez poddania wypisujących takowe kary, albo napowrót 
wysyłane za granicę, albo przepuszczane za opłatą półro- 
cznego cła, a jeżeli nie podlegają cłu, za opłatą komo- 
rze odpowiednićj opłaty gildyjnćj. 


URZĘDOWE. 


aus) Kundmachung. 2) 

[N. 26,168.] Mit dém hohen Erlass des k- k. Mini- 
steriums des Qultus und Unterrichts vom 12ten Oktober 
l. J. N. 15,828 sind die nachstehenden, die Betheilung 
oesterrejchischer Künstler an der Pariser Ausstellung im 
Jahre 1855 betreffenden Bestimmungen, beziehungsweise 
Erläuterungen herabgelangt. 

1) Die Ausstellung wird bestehen aus Gemäblden, Zeich- 
nungen, Aquarellen, Pastellmahlereien , Miniaturen , 
Emailarbeiten, Porzelan- Mahlereien, Skulpturen und 
Medaillen, Architektur Werken, Kupferstichen und 
Lithographień. Glasmahlereien von blos dekorativen 
Charakter werden in die allgemeine Industrie - Aus- 
stellung einbezogen. 

Anonimé Arbeiten (ohne Angabe des Verfertigers) 
sind ausgeschlossen. 
Såmtliche Werke von französischen Künstlern, da- 
her auch jener, welche im Auslande wohnen, werden 
der Beurtheilung einer zu Paris constituirten Jury 
unterzogen werden. Werke ausländischer in Frank- 
reich wohnender Kûnstler können einer französi- 
schen Jury vorgelegt werden. 
Die, die Werke französischer, im Auslande wohnen- 
der Künstler enthaltenden Kisten müssen mit dem 
Siegel des französischen Geschńftstragers des Lan- 
des, welches sie bewohnen, versehen sein. 
Bei Uebergabe der Werke haben die Comité's der 
Ausstellungskommission eine von jedem Künstler un- 
terzeichnete Notiz vorzulegen, enthaltend: * 
a) die Bezeichnung der von ihm zur allgemeinen 
Pariser Ausstellung cingesendeten und von seinem 
Nazional-Comité angenommenen Werke, 
den Namen und Vornamen der Künstlers, 
seinen Wohnort ; und das Datum seiner Geburt, 
d) den Namen seineg Meisters und 
e) endlich das Verzeićhniss der ihm bereits zu Theil 
gewordenen Auszeichnungen.. 
Die Arbeiten müssen im Pallaste „der Ausstellung 
der schönen Künste“ deponirt und an dem mit der 
Leitung dieser Ausstellung beauftragten Kommissär 
adressirt werden. 

Diese Bestimmungen werden im Nachhange zu den 
hierortigen Kundmachungen vom 10ten August 1. J. N. 
18,099 und 17ten Oktober 1. J. N. 25,255 zur allge- 
meinen Kenntniss gebracht. s 

Von der k. k. Landes-Regierung. 

Krakau am 6ten November 1854. 


Obwieszczenie. 

Reskryptem wysokiego c. k: Ministeryum wyznań i. 0- 
świecenia publicznego z dnia 12. października b. r. 
15,828 nadesłane zostały następujące przepisy czyli ob- 
jaśnienia tyczące się współudziału  austryackich artystów 
w paryskićj wystawie w roku 1855 odbyć się mającój. 

1) Wystawa składać się będzie z malowideł, rysunków; 
aquarelli , pastellmalowideł , miniatur, robót emalio- 
wanych, malowideł na porcellanie, obrazów i me- 
daillów, dzieł architektonicznych , kupfersztychów i 
litografij. Malowidła na szkle jedynie Dekoracyjnego 
charakteru przyjęte będą do powszechnój wystawy: 
Dzieła anonyme '(bez wyszczególnienia autora) 54 
wyłączone. 

Wszelkie dzieła francuskich artystów, a więc i tych 
którzy za granicą mieszkają, pociągnięte zostaną pod 
ocenienie Jury w Paryżu zaprowadzonćj. Dzieła za- 
granicznych we Francyi zamieszkałych artystów m0- 
gą być przedłożone francuskićj Jury, 

Skrzynie zawierające dzieła francuskich za granicą 
zamieszkałych artystów, muszą być opatrzone pie- 
częcią francuskiego naczelnika kraju, w którym z% 
mieszkują. 

Przy doręczeniu dzieł, winni są komitety kommissyi 
wystawy, przedłożyć adnotacyą przez każdego arty” 
stę podpisaną , zawierającą : 

a) opisanie dzieł przez niego na pov szechną wy” 
stawę francuską nadesłanych i przez jego naczel- 
ny komitet przyjętych. 

imię i nazwisko artysty, 

miejsce jego zamieszkania i datę swojego urodzenia, 
d) imię i nazwisko majstra swego i 

e) nakoniec wykaz udzielonych mu już odznaków. 
Dzieła muszą być w pałacu „wystawy sztuk pię- 
knych* złożone i do kommissarza zarządzającego tąż 
wystawą adresowane. e 

Prawidła powyższe dodatkowo do obwieszczeń z dnia 
10go sierpnia b. r. N. 18,099 i 17go października b. r. 
N. 26,255 c. iki Rząd krajowy do powszechnój podaje 
wiadomości. 

Kraków dnia 6go listopada 1854. 


b) 
e) 


6) 


2) 
3) 


4) 


5) 


b) 
e) 


6) 


N. 28,361. 


Die Form des Schurfzeichens, mit dem, 
jeder Schtrfer binnen drei Tagen, nach von der 


Kandmachu 


nach den Bestimmungen des 
k. k. Bergbehörde erhaltenen Bestättigung über dessen Schurfbau- 


ng. ; (1146-1-3) | 


$. 24 und 25 des allgemeinen Berggesetzes, 


Anzeige, den Freischurf über Tage zu bezeichnen; und dessen Aufstellung der politischen. Behörde anzuzeigen 


hat, wird fir das k. k. Krakauer Regierungsgebiet, 


Dieses Schurfzeichen besteht aus einer 11 Wiener Zoll breiten, 


nachfolgend festgesetzt. 


16 Zoll langen in 8 gleichen 4” 8%” messen- 


den Segmenten abgegrenzten, gut verzinnten oder verzinkten Eisenblechplatte, welche mit weisser Oelfirnissfarbe 
angestrichen, die in blauer Farbe aufgetragene Lapidar-Inschrift 


TUS Ś CH 


vom 


Jahre 155 


Nr. 


enthält, und auf einem hölzernen Pfahl 9 Schuh über der Erdoberfläche festgenagelt wird. 
Um die Gleichfórmigkeit dieser Schurfzeichen festzuhalten, wird deren Anfertigung einem bestimmten Gewerbs- 
mann im Standorte und unter Kontrole der Bergbekórde übertragen werden. 


Was hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird. 


Von der k. k. Landes-Regierung. 


Krakau am 183ten November 1854. 


Der Landesprasident Franz Graf Mercandin m. p. 


Obwieszczenie. 


Forma znaku poszukiwania (Schurfzeichen) którym wedle przepisów $. 24 i 25 powszechnój ustawy kopalnianćj 
każdy upoważniony do poszukiwania, w przeciągu trzech dni po otrzymanóm przez C. K. Władzę kopalnianą na 
twierdzeniu o doniesieniu jego poszukiwania, dni do poszukiwania dozwolone oznaczyć i o ustawieniu jego, Władzy 
politycznój doniesienie uczynić ma, ustanawia się dla obwodu rządowego Krakowskiego w sposób następujący : 

Wspomniony znak poszukiwania składa się z tablicy blaszanćj 11 cali wiedeńskich szerokości 16 cali długości 
mającój, w 8 równych 4” 8™ odmierzonych kantów, dobrze pobielanćj lub pocynkowanćj, białą farbą pokostową 
pomalowanćj, na którćj mieści się napis literami „lapidar“ zwanemi w kolorze niebieskim 


roku 185 Nr. * | | 


który na palu drzewianym 3 stóp nad powierzchnią ziemi wysokim, gwoźdźmi przymocowanym być ma. 
Dla osiągnienia jednostajności powyższych znaków, poruczonóm zostanie sprawienie ich pewnemu rzemieślnikowi 


w stanowisku i pod kontrolą Władzy kopalnianćj. 
Co niniejszćm do powszechnój podaje się wiadomości. 


Z C. K. Rządu krajowego — Kraków dnia 13 listopada 1854 r. 
Prezydent C. K. Rządu krajowego Franciszek hrabia Mercandin. 


(1114) Kundmachung. (1-3) 


[N. 24292.] Zur provisorischen Besetzuug der bei 
dem Magistrate in Neumarkt Sandecer Kreises erledigten 
Stelle eines Assessors womit der Gehalt von 500 A. 
CMze jahrlich verbunden ist, wird hiemit der Konkurs 
ausgeschrieben. 

Die Bewerber haben bis 20. Dezember 1854 ihre ge- 
hórig belegten Gesuche bei dem Sandecer k. k. Kreis- 


`| Amte und zwar, wenn sie schon angestellt sind, mittelst 


ihrer vorgesetzten Behörde, und wenn sie nicht in öffent- 
lichen Diensten stehen, mittelst des Kreis-Amts, in des- 
sen Bezirke sie wohnen, einzureichen, und sich über Fol- 
gendes auszuweisen : 

a) über Alter, Geburtsort, Stand und Religion; 


b) über die zurückgelegten Studien und 
fähigkeitsdekrete ; und erhaltenen 


Wahl- 


c) über die Kenntniss der deutschen und polnischen 


Sprache ; 

d) über das untadelhafte, moralische Betragen, die Fah- 
igkeiten, Verwendung, und die bisherige Dienstlei- 
stung, und zwar so, dass darin keine Periode über- 
gangen werde; ' R 

e) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 
sie mit den übrigeu Beamten des Neumarkter Ma. 
gistrats verwandt oder verschwagert seien. 

Von der k. k. Landes-Regierung, 
Krakau am 6ten November 1854. 


a o CCUJĘTĘWĘ WA 7 E TT a ONWENCZ WZA RAL 
Nii 143790. Kundmachung 


Laut Erlasses des hohen k. k. Finanz-Ministeriums vom 
4ten November 1854 Z. 20,869 ist bei der am 2ten 
November 1554 Btattgehabten 261ten Verlosung: der 
ältern staatsschuld die Serie 238 gezogen worden. 

Dieselbe 


; 


przy 
0°Reaum 
z 2| 82497 | 304)  pawschodni słaby |pogo 
„[10|825 12|— 0 4 wpnwschodni 
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We wtorek dnia 21go listopada 


(1134-1-3). 


> enthält Hofkammer-Obligationen von verschie- 
Zinsfusse u. z. 80,220 mit einem Zehntel der 


Kapitajssumme, | AZS 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


== Początek 


Oo 


80,782 bis 80,807; 80808 mit einem Achtel der Kapi- 


talssumme, 


80,810 bis 80,938, 80,939 mit einem Viertel der Ka- 


- pitalssumme, 


80,940 bis 81,014 im Kapitalsbetrage von 1,008,395 fi. 


582/, kr. CMze mit Zinsen 25,209 fi. 53*/, kr. CM. 
Diess bringe ich zur allgemeinen Kenntniss mit dem 


Bemerken, dass die erwńbnten Obligationen nach den 
Bestimmungen des Allerhóchsten Patents vom 21ten März 


1818 gegen neue zu dem ursprünglichen Zinsfusse in 
CMze verzinsliche Staatschuldverschreibungen umgewech- 
selt werden. 


Krakau am 13. November 1854. 


Franz Grat Mercandin, 
k. k. Landes-Prasident u. Chef der Steuer-Direction. 


at y. 


C. k. teatr niemiecki w Krakowie 
Dziś w niedzielę dnia 19 listopada 1854 r. po raz drugi 


Niema z Portici, wielka opera w 5ciu ak- 
tach podług Scribego i Delavigne, przez K. 4. Rittera, 
muzyka Aubera. f 
na powszechne żądanie 
ostatnie nieodwołalny wielki KONCERT przez 
Amalię i Wilhelminę Nerudy- Przed koncertem 
po raz pierwszy Upor komedya w jednym akcie 
przez Rod. Benedix. : 


aape m naa 


manninen earar me 


C. k. teatr polski W Krakowie. 


W poniedziałek dnia 20 


komedya w $ch ak Sk 
widowisk rozpoczyna się o godz. 67/g. 


od | do 
e | = 
+ — 


» wieczorem mgła 
dószcz drobny 


